
o myciu naczyń, to nie myślę, że to koniec rapowania. Myślę, że to początek. Wszyscy żyjemy codziennością, 
ale jej nie doceniamy. Detale z codziennego życia stają się minimetaforami. Są pryzmatem, przez który widać 
emocje i relacje. To takie drogocenne przedmioty, których się szuka w rzeczywistości. 
(Tak jak w reportażu. Opowiadaj o sprawach wielkich, mówiąc o rzeczach zwykłych, codziennych).
 B.  Skrót, lapidarny, prosty, zwięzły język. Bądź precyzyjny jak raper. Kiedy już postawisz ostatnią kropkę, 
przeczytaj tekst i skróć go. Zawsze można krócej. Skrót pomaga opowieści. 
Dobra historia musi mieć tyle słów, ile trzeba. I ani jednego więcej. 

 Nie udawaj ciekawości. Poszukaj jej w sobie. 
Nie słucham hip-hopu. Nie interesują mnie raperzy, a jednak opowieści Bisza słuchałem z zainteresowa-
niem. Pytałem z ciekawości, bo pomyślałem sobie, że tej klasy raper to taki poeta codzienności: opowiada 
proste historie, zna smak słowa, potrafi opisać to, co się dzieje dookoła. O miłości, o byciu razem, o artyście 
w związku, o kotach, o nauce pływania, o nieradzeniu sobie i radzeniu, o tym, dlaczego tak słuchają 
go młodzi, co im mówi, jak tłumaczy świat, jak go pokazuje… A to wszystko interesuje mnie bardzo.   

Żona kocha Bisza, czyli sprawdzaj, zderzaj historie.
Kiedy pod koniec wieczoru opowieść Bisza zaczęła słabnąć, przygasać, pomyślałem sobie jako słuchacz 
i ktoś, kto pilnuje tej opowieści, że cały czas mówimy o kimś, kto, być może, siedzi na widowni. Zapytałem, 
czy Karolina nie przyszłaby do nas na scenę i nie powiedziała, co myśli o tej opowieści męża. 
 - Nie jest tak kolorowo – zaczęła. - Wracam z pracy i pierwsze co, wkurzam się, że jest niewywietrzone, pełno 
kubków, łyżek. Jarek jest trudnym człowiekiem. 
Potem opowiedziała, jak nauczyła go pływać, bo bała się o niego, kiedy wchodził do morza. Opowiedziała 
też, jak słynny raper, oglądając instrukcje na YouTubie, nauczył się naprawiać zapchną ubikację. - To jest 
niesamowite, że jesteśmy świadkami zmiany drugiego człowieka. Też mam nadzieję, że się dzięki Jarkowi 
zmieniam. Dajemy sobie siłę. Bo miłość jest ogromną siłą. 
I na koniec Karolina wyznała Biszowi ze sceny miłość. - Kiedyś myślałam, że to te początki są niesamowite, 
te pierwsze spotkania, pierwszy pocałunek. Ale po ośmiu latach wiem, że ta dojrzała miłość jest najbardziej 
niesamowita. Że dziś mogłabym mu zawierzyć życie.
Dwie opowieści zderzyły się i dopowiedziały. Opowieść Bisza zyskała. Zrobiła się prawdziwsza i barwniejsza. 
Sprawdzaj historię swojego bohatera, dowiaduj się, słuchaj krytycznie, pytaj innych. 
Ustalaj prawdę.

 Samobójstwo, czyli myśl, kiedy opowiadasz.
To wyznanie zrobiło na fanach Bisza największe wrażenie. - Utwór „Spadam w górę” napisałem, kiedy miałem 
depresję i nic mi się nie udawało. Czytałem wtedy historie o ludziach, którzy zdecydowali się na samobójstwo.
Ale pomyślałem: jeśli człowiek dochodzi do takiej granicy, ściany, że jest w stanie zrobić coś ostatecznego, 
to - odwracając to na drugą stronę - jest w stanie zrobić tak naprawdę wszystko. Odwrócić się od tej ściany 
i zacząć wszystko od nowa.
A potem: - Na sukces mojej płyty w 2012 r. nic nie wskazywało. Karolina cały czas ze mną była. I się udało. 
Dzięki niej. 

BISZ RAPUJE O ŻONIE
 

arosław Jaruszewski - znany bydgoski raper Bisz - za najważniejszego człowieka uważa swoją 
żonę Karolinę.
Pełna sala młodych fanów, Bisz opowiada o Karolinie.

Osiem lat temu kończyliśmy płytę „W stronę zmiany”. Następnego dnia mieliśmy kręcić wideo - zapowiedź 
utworu o miłości. Jako ortodoksyjny raper, zwariowany na punkcie autentyczności przekazu czułem, 
że nieporozumieniem jest kręcić klip o miłości z dziewczyną, której nie kocham. To oszustwo na miarę 
reklamy Pepsi: „Bądź sobą, wybierz Pepsi”. 
Ale miałem jakąś dziwną pewność, że ta prawdziwa ukochana do jutra się znajdzie. Po próbie poszliśmy 
z kolegami do klubu Mózg. Mimo że nie miałem pieniędzy, ochoty, byłem w byle jakich dżinsach. 
Wszedłem i stało się. Ona siedziała z koleżankami. Nie wiedziałem, jak zagadać, wydawała się bardzo 
pewna siebie i że nie gada z byle kim. Ale sprawa była poważna: wiedziałem, że to moja przyszła żona, 
muszę podejść. 
Po chwili rozmawialiśmy o literaturze iberoamerykańskiej i muzyce. 
Znalazłem ją! Mogłem już kręcić klip o miłości. 

Kocham żonę, czyli nie zgub emocji. 
Bisz: Karolina jest najważniejsza, bo dzięki niej się zmieniłem. 
Byłem skłonny do izolowania się, unikania trudnych sytuacji, kiedy nie miałem motywacji. Karolina stała się 
moją motywacją. Studiowała w Toruniu archeologię i pracowała w sklepie odzieżowym. Ja nie byłem wtedy 
znanym Biszem. Byłem na urlopie dziekańskim, niemal bez grosza. Znalazłem ostatnio w notesiku 
moje tygodniowe wydatki -  65 zł: bilet do Torunia, do Karoliny, paczka papierosów, dwa piwa. To było 
dla mnie wstydliwe, że nie mam pieniędzy, ale Karolina nie dała mi tego odczuć. Bilet kosztował 9,80 zł.
O miłości trudno opowiedzieć. Za rogiem czai się kicz. Emocje to najtrudniejsza materia do opowiedzenia. 
Słowa nie dają rady. A przecież opowieść bez emocji jest martwa. 
O emocjach mów scenami, zdarzeniami, wyrzuć „miłosne” przymiotniki, w ogóle: im mniej przymiotników 
w opowieści, tym lepiej. Ile emocji jest w notesiku Bisza! A ile w 9,80 zł za bilet do Karoliny!    
Nie pisz, że oni się kochają, tylko pokaż to.

Co ma rap do reportażu, czyli nie przegaduj.
 A.  Prawdziwy detal. 
Bisz powtarza za Peją: „jakie życie, taki rap”. - Śpiewam historie prawdziwe. Ludzie wyczuwają fałsz. Moje życie 
się zmieniło, więc nawijam kawałki o zmywaniu naczyń, o tym, że włosy zapychają prysznic. Jak śpiewam 
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Ale nie oszukujmy się, ja na muzyce zarobiłem tylko jednorazowo. Łącznie ok. 100 tys. zł, które pozwoliły 
mi wziąć kredyt, jaki biorą wszyscy moi znajomi, ale trochę mniejszy po prostu. Nie mam raty 1,7 tys. zł, tylko 
tysiąc. To ważne, bo jako pisarz chcę opisywać, jak słońce pięknie wpada przez rolety i oświetla kwiaty 
w wazonie, a nie, że mi się hajs kończy i muszę coś wymyślić.
Każda dobra opowieść ma swój sens i przekaz. Nie zgub tego. Myśl, kiedy opowiadasz.
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Kocham żonę, czyli nie zgub emocji. 
Bisz: Karolina jest najważniejsza, bo dzięki niej się zmieniłem. 
Byłem skłonny do izolowania się, unikania trudnych sytuacji, kiedy nie miałem motywacji. Karolina stała się 
moją motywacją. Studiowała w Toruniu archeologię i pracowała w sklepie odzieżowym. Ja nie byłem wtedy 
znanym Biszem. Byłem na urlopie dziekańskim, niemal bez grosza. Znalazłem ostatnio w notesiku 
moje tygodniowe wydatki -  65 zł: bilet do Torunia, do Karoliny, paczka papierosów, dwa piwa. To było 
dla mnie wstydliwe, że nie mam pieniędzy, ale Karolina nie dała mi tego odczuć. Bilet kosztował 9,80 zł.
O miłości trudno opowiedzieć. Za rogiem czai się kicz. Emocje to najtrudniejsza materia do opowiedzenia. 
Słowa nie dają rady. A przecież opowieść bez emocji jest martwa. 
O emocjach mów scenami, zdarzeniami, wyrzuć „miłosne” przymiotniki, w ogóle: im mniej przymiotników 
w opowieści, tym lepiej. Ile emocji jest w notesiku Bisza! A ile w 9,80 zł za bilet do Karoliny!    
Nie pisz, że oni się kochają, tylko pokaż to.

Co ma rap do reportażu, czyli nie przegaduj.
 A.  Prawdziwy detal. 
Bisz powtarza za Peją: „jakie życie, taki rap”. - Śpiewam historie prawdziwe. Ludzie wyczuwają fałsz. Moje życie 
się zmieniło, więc nawijam kawałki o zmywaniu naczyń, o tym, że włosy zapychają prysznic. Jak śpiewam 

Ale nie oszukujmy się, ja na muzyce zarobiłem tylko jednorazowo. Łącznie ok. 100 tys. zł, które pozwoliły 
mi wziąć kredyt, jaki biorą wszyscy moi znajomi, ale trochę mniejszy po prostu. Nie mam raty 1,7 tys. zł, tylko 
tysiąc. To ważne, bo jako pisarz chcę opisywać, jak słońce pięknie wpada przez rolety i oświetla kwiaty 
w wazonie, a nie, że mi się hajs kończy i muszę coś wymyślić.
Każda dobra opowieść ma swój sens i przekaz. Nie zgub tego. Myśl, kiedy opowiadasz.

Materiał powstał po Warsztacie w ramach akcji Akademia Opowieści. Warsztat odbył się w dniu 6 marca 2017 roku w Miejskim Centrum Kultury w Bydgoszczy. 
Spotkanie prowadził Włodzimierz Nowak a gościem specjalnym był Bisz (Jarosław Jaruszewski).

Partner: Ośrodek „Brama Grodzka - Teatr NN”, organizator czerwcowego Festiwalu Małych 
Opowieści realizowanegow ramach obchodów Wielkiego Jubileuszu 700-lecia Miasta Lublin
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